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czas nieokreślony n ie tylko przyjęcia W. B rytanii, ale w  ogóle dyskusji i rokowań 
na ten tem at. Rada M inistrów  m usiała przyznać, że wobec różnic w  stanow iskach 
członków nie może uzgodnić dalszego toku postępow ania i zobowiązała przew odni
czącego Rady do pow iadom ienia o ty m  zainteresow ane kraje. Pod naciskiem  pięciu 
krajów  F rancja  m usiała się jednak  zgodzić na w zm iankę w  komunikacie, że wnios
ki o przyjęcie do EWG, zgłoszone przez W. Brytanię,- Irlandię, Danię, Norwegię, oraz 
pism o Szwecji pozostaną n a  porządku obrad Rady.

Przesłanki natu ry  politycznej oraz przekonanie o perspektywicznych korzyś
ciach gospodarczych skłoniły rząd bry tyjski do powtórnego ubiegania się o przyf- 
jęcie do Wspólnego Rynku. Rząd labourzystowski nadał tej reorien tacji europejskiej 
znam ię trw ałego zw rotu w  polityce brytyjskiej. Wilson już na początku 1967 r. 
ostrzegł, że n ie  przyjm ie do wiadomości odpowiedzi negatyw nej i po sprzeciwie 
Francji, ogłoszeniu wyników  grudniow ej sesji Rady M inistrów, W. B rytania nie z re
zygnowała z dalszych s ta rań  i nie szukała rozw iązań zastępczych, jak  uczyniła to 
po nieudanej p róbie w  la tach 1961 -1963. Należy jednak  zaznaczyć, że rzeczywisty 
stopień zaangażowania W. B rytanii w  spraw ę przyjęcia do  Wspólnego Rynku oraz 
możliwości przezwyciężenia obiektywnych trudności gospodarczych mogły wykazać 
dopiero rokowania. P o lityka prezydenta de G aulle’a, spór między F rancją  a  jej 
partneram i w  EWG na tle  wszczęcia rokowań przesłoniły to, podobnie jak  usunęły 
na drugi p lan  potencjalne rozbieżności m iędzy W. B ry tan ią a „piątką”. Istn iało  
duże prawdopodobieństwo, że pięć krajów  postawiłoby w arunk i m erytoryczne nie
w iele łagodniejsze niż Francja, tym  niem niej dzięki nim  i zdecydowanej postaw ie 
W. B rytanii F rancja  nie zdołała wyelim inow ać problem u przyjęcia nowych człon
ków. Kw estia przyjęcia W. B rytanii do Wspólnego Rynku pozostała na porządku 
obrad Rady M inistrów  jako punk t sporny, dzielący k ra je  EWG oraz izolujący poli
tycznie F rancję od partnerów .

Na przebieg wzajem nych stosunków  am erykańsko-zachodnioniem ieckich w  p ierw 
szej połowie 1969 r . 1 w yw arły wpływ dwa przede wszystkim w ydarzenia: w ybór na 
stanow isko prezydenta USA republikan ina R icharda N ixona oraz jego w izyta 
w  Bonn. Treścią tych dw ustronnych relacji były problem y ogólne NATO, a  zwłasz
cza ro la Niemiec zachodnich w  sojuszu północnoatlantyckim , spraw y zw iązane z ko
sztam i stacjonow ania w ojsk am erykańskich w  NRF (kwestia tzw. w yrów nania de
wizowego), w  dalszej kolejności — zagadnienia dotyczące B erlina zachodniego oraz 
postaw y Bonn wobec układu o nonproliferacji.

Zwycięstwo partii republikańskiej i objęcie w  dniu 20 stycznia 1969 r. stano
w iska prezydenta USA przez R. N ixona bońskie ko ła polityczne przyjęły  z dużym
i n ieukryw anym  zadowoleniem. Tem u uczuciu towarzyszyło przekonanie o kontynu
ow aniu w  najbliższej przyszłości proniem ieckiej orientacji, tradycyjn ie związanej 
z każdorazowym  rządem  repub likańsk im 2. Z drugiej strony jednak  wcześniejsze

1 Por. te g o ż  autora  p ó łroczn e  o p racow an ia  sto su n k ó w  za ch o d n io n iem ieck o -a m ery k a ń sk lch  
p u b lik o w a n e  n a  ła m a c h  „ P rzeg ląd u  Z ach od n iego” („P Z ”) od 1961 r., o sta tn ie  w  „P Z ” n r  2/1969.

* P o lity c zn a  o p in ia  N ie m ie c  za ch o d n ich  z  du żą  sa ty sfa k c ją  o d n otow a ła  fak t, że czterech  
n a jb liż szy ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w  n o w eg o  p rezyd en ta , tw o rzą cy ch  a d m in is tr a cy jn y  k o śc iec  N a 
rodow ej R ad y  B ezp ieczeń stw a , m o że  s ię  d o sk o n a le  p orozu m ieć  w  języ k u  n iem ieck im . W sk ład  
tej czw ó rk i w ch o d zą : H en ry  A . K issin ger, doradca  p r ezyd en ta  w  sp ra w a ch  p o lity k i zagran icz-
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wypowiedzi N ixona nie odpowiadały w pełni postulowanem u przez Bonn obrazowi 
stosunków obu krajów . W jego ogólnikowym program ie wyborczym znalazły się 
w praw dzie zapowiedzi pew nych konserw atyw nych tendencji w  przyszłej polityce, 
jednakże niew iele wspólnego m iały one z w yraźnie antykom unistycznym i sform uło
w aniam i N ixona — posła, senatora i w iceprezydenta w  okresie dwóch kadencji 
D. Eisenhowera. Opinia publiczna zrozumiała, że Nixon stępił ostrze swych poglą
dów, do czego zm uszała ak tualna sytuacja adm inistracji am erykańskiej, k tóra ska
zana została w  konsekwencji na „bipolaryzm  m ilitarny  i m ultipolaryzm  polityczny”. 
W zm odyfikowanym kursie politycznym Stanów  Zjednoczonych Związek Radziecki 
m usiał być traktow any jako wielkość równorzędna, a zarazem  należało w yelim ino
w ać wszelkie bezpośrednie konfrontacje i sytuacje konfliktowe. Innym i słowy, po 
okresie konfrontacji w inien nastąpić okres negocjacji, przy czym — według N ixona
— bezpieczeństwo Stanów  Zjednoczonych nie może opierać się na „przewadze” lub 
„równowadze”, lecz na „w ystarczającym  potencjale m ilitarnym ”. N atom iast tam, 
gdzie polityka Stanów  Zjednoczonych posiada swobodę m anew rowania, jak  np. 
w  Europie zachodniej, należy rozbudować i wzmocnić struk tury  sojusznicze. Jak  
w  zakresie polityki w ew nętrznej Nixon zrezygnował z wielkich słów (znam ionują
cych okresy rządów K ennedy’ego i Johnsona), podobnie długo pielęgnowany „wielki 
p lan” (Grand Design) zniknął z program u polityki zagranicznej Białego Domu. 
W reszcie kierow nicza obsada najważniejszych m inisterstw  wskazywała, że Nixon 
zam ierza dość sam odzielnie prowadzić politykę zagran iczną3.

Już pierw sze sondaże wskazywały, że nowy prezydent w  swoich planach euro
pejskich wyznacza dużą rolę Niemieckiej Republice Federalnej. Fakt, że Nixon 
„ (...)  chciałby rozm awiać z sojusznikam i europejskim i o wzm ocnieniu wspólnoty 
atlantyckiej i o nowych impulsach, którym i należy ją  pobudzać” 4, rokow ał po
m yślne perspektyw y dla Bonn. Jednocześnie jednak  podkreślana przez Waszyngton 
konieczność wszczęcia rozmów ze Związkiem Radzieckim na tem at ograniczenia 
nuklearnych zbrojeń strategicznych (m. in. kosztowny pro jek t budowy system u 
antybalistycznego — ABM ), budziła obawy rządu federalnego, aby poczynione w ich 
trakcie ew entualne koncesje ze strony USA, nie utopiły nadziei bońskich związa
nych z m ożliwością załatw ienia przy tej okazji problem ów  niem ieckich i B erlina 
zachodniego. W ątpliwości nasuw ała także dyskutow ana i n iepopularna w  Europie 
zachodniej strategia „elastycznej riposty” NATO, uzasadniająca konieczność wzmo
żenia zbrojeń konw encjonalnych, oraz cała polityczno-organizacyjna stru k tu ra  so
juszu. W grę wchodziły ponadto problem y zw iązane z przystąpieniem  W. B rytanii 
do Wspólnego Rynku i scaleniem  w  ten  sposób Europy zachodniej, czem u z kolei 
sprzeciw iała się F rancja prezydenta de G aulle’a.

n ej i m ilitarn ej, sek retarz  N arod ow ej R ad y B ezp ieczeń stw a , zn aw ca  stra teg ii a to m o w ej, u ro
d zon y  w  zach o d n io n iem ieck im  m ieśc ie  F u erth ; R ichard v . A llen , p ier w szy  a sy ste n t K issin gera , 
z w o len n ik  „zim nej w o jn y ” , w y ch o w a n ek  p ra w ico w o -k o n serw a ty w n eg o  In sty tu tu  im . H oovera , 
s tu d io w a ł m . in . w  M onach ium ; H elm u t S on n en fe ld t, w ie lo le tn i d y re k to r  tzw . so w ie to lo g icz -  
n eg o  w y d z ia łu  Intelligence and Research  p rzy  d e p a rta m en cie  stan u , p o ch od zi — p o d o b n ie  ja k  
K issin g e r  — z N ie m ie c ; prof. R obert E. O sgood, d o ty ch cza so w y  k iero w n ik  Washington Center 
ol Foreign Policy Research, k ry ty c z n y  p rom otor  MLF (W ie lostron n ych  S ił N u k lea rn y ch ). 
O sgood je s t  zap rzy ja źn io n y  z w ie lo m a  o so b is to śc ia m i b o ń sk im i. Szarą em in en cją  w  ty m  ze
sp o le  je s t  K issin ger, k tó ry  ja k  sam  p ow ied z ia ł, n igd y  n ie  b ęd z ie  u s iło w a ł p rzed sta w ia ć  N ix o -  
n o w i g o to w y c h  form u ł, a  raczej d ostarczać  b ęd z ie  m u  rzec zo w y ch  a ltern a ty w n y ch  p rop ozycji. 
K issin g er  je s t  z w o len n ik iem  w zm o cn ien ia  i  zm od ern izow an ia  NATO, ro k o w a ń  z  ZSRR z p o 
z y c j i s iły  oraz śc is łe j w sp ó łp r a cy  m ięd zy  U S A  a E uropą zach od n ią .

5 L ista  n a jw a ż n iejszy ch  m in istró w  reso r to w y ch  o b ejm u je  n a zw isk a  s to su n k o w o  n o w e
i  m ało  do tej p o ry  zn an e. N a  sek reta rza  d ep artam en tu  s ta n u  p o w o ła n y  zo sta ł W illiam  P . R o- 
g ers , n a  sta n o w isk o  sek retarza  o b ro n y  — M elv ln  R. Laird, fu n k c je  sek retarza  sk arb u  p o 
w ierzon o  D av id ow i K e n n ed y ’em u.

* „Le M onde” z  dn ia  8 II 1969.
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Tak więc, mimo przejściowej konsolidacji m ilitarnej, polityczna jednomyślność 
członków paktu  północnoatlantyckiego n ie była w cale pełna. Patrząc z perspek
tywy Waszyngtonu, na horyzoncie rysow ała się możliwość nowej konfrontacji 
w  Berlinie zachodnim  w związku z  zam iarem  dokonania tam  n a  początku m arca 
1969 r. w yboru nowego prezydenta NRF. Ponadto Europejska W spólnota G ospodar
cza w ykazywała znam iona słabości, a  Unia Zachodnioeuropejska walczyła o swoją 
egzystencję. G łówny sojusznik USA, Niemcy zachodnie, dokonywał wyboru między 
Paryżem  a Londynem, a  w  łonie bońskiej koalicji rządowej wpływowe siły w ystę
powały przeciwko układow i o nonproliferacji. Wreszcie oba sojusznicze rządy cze
kały trudne rozmowy dotyczące spraw y w yrów nania dewizowego.

Pierwsze kontakty  rządu bońskiego z now ą adm inistracją am erykańską zapo
czątkował federalny m inister obrony G erhard  Schroder i m in ister spraw  zagra
nicznych W illy Brandt. P rzebyw ali oni w  lutym  w  W aszyngtonie; zależało im  na 
zbadaniu zakresu rozmów, k tóre m iały się rozpocząć między rządam i USA a ZSRR 
na tem at redukcji zbrojeń nuklearnych. Chodziło także o stw ierdzenie możliwości 
w łączenia do tych negocjacji problem atyki niemieckiej. Wśród innych spraw, bę
dących przedm iotem  sondaży bońskich m inistrów , wymienić należy problem y obrony 
europejskiej, opartej na nowych zasadach współpracy am erykańsko-europejskiej, 
zwłaszcza w  zakresie wzajem nych konsu ltac ji5. Stąd też spodziewano się, że wizyty 
prezydenta Nixona w  stolicach krajów  Europy zachodniej przyniosą częściowe przy
najm niej w yjaśnienie kursu politycznego USA wobec europejskich sojuszników. 
A m erykańscy kom entatorzy w yraźnie określali przyszłą podróż N ixona jako w yda
rzenie symboliczne i  w pewnej m ierze pionierskie, k tórej dość ograniczonym celem 
m iało być ponowne napraw ienie dyplomatycznych kanałów, przym kniętych m. in. 
w ojną w ietnam ską. W grę wchodziły przede wszystkim nowe m etody konsultow a
nia się z europejskim i sojusznikam i, co zaniedbywała niejednokrotnie adm inistracja 
Jo h n so n a6.

O dbyw ana w  licznej asyście7 europejska podróż prezydenta N ixona trw a ła  od 
23 II do 2 III 1969 r. T rasa w iodła przez Brukselę (23-24 JI), Londyn (24-26 II), 
Bonn (<26 - 27 II), B erlin  zachodni (27 II), Rzym (27 - 28 II), P aryż (28 II  - 2 III)
i W atykan (2 III). W dniach 26 i  27 lutego Nixon przebyw ał w Bonn, gdzie k ilk a
krotnie spotkał się z kanclerzem  K. Kiesingerem , a  talkże złożył w izytę prezydentowi 
H. Lubkem u. Jednocześnie sekretarz stanu USA W illiam  Rogers konferow ał z m i
nistrem  W. Brandtem . Nixon w ystąpił także w  Bundestagu. Ja k  podkreślili obser
watorzy, bońscy politycy w  spotkaniu z Nixonem  odnieśli w rażenie, że „(. . . )  roz
m aw iają n a  tej sam ej długości fali oraz że zdecydowana postaw a N ixona wobec 
Moskwy u ła tw i kanclerzowi i jego doradcom w yrażenie zgody n a  dalekosiężne plany 
prezydenta USA” 8. Potw ierdził on także zam iar udzielenia w  polityce am erykań
skiej pierw szeństw a spraw om  E u ro p y ”, pozostawił decyzję odbycia wyborów pre
zydenta NRF w  B erlinie zachodnim  w yłącznie rządowi federalnem u, zapew niając 
jednocześnie, że jakiekolw iek w  tej spraw ie zapadnie postanowienie, S tany Z jed
noczone zawsze staną po stron ie Niemiec zachodnich. Jeżeli chodzi o rozmowy 
z ZSRR, to  Nixon zapew nił, że zam ierza konsultow ać i  inform ować rząd boński

* „F ran k fu rter  A llg em e in e  Z eitu n g ” z  d n ia  10 I  1969.
4 Z  k om en tarza  J a m sa  R esto n a  n a  tem a t p od ró ży  N ix o n a , op u b lik o w a n ej w  „In tern ation al 

H erald  T rib u n e” z d n ia  6 II 1969.
7 W sk ład  ek ip y  p rezy d en ck ie j w c h o d z ili:  W illiam  P . R ogers sek reta rz  stan u , H enry  

K issin ger, n a jb liż sz y  d orad ca  p rezyd en ta , Jo h n  E h rlich m an n  i  H . R. H ald em an n , dorad cy  
p rezyd en ta , R on  Z ieg ler , sek retarz  N ix o n a , E m il M osb ach er, s z e f  p ro tok o łu , i  in n i ek sp erc i.

8 „D er  T a g essp ie g e l” z  dn ia  27 n  1969.
* „ N ie  m ożn a  b o w iem  ro zm a w ia ć  z  ZSRR, m a ją c  n a  sw o ich  ty ła c h  d ez in teg ru ją ce  s ię  

NATO  a lb o  b rak  o zn a k  g o to w o śc i z e  s tro n y  E u ro p ejczy k ó w  do  zaa n g a żo w a n ia  s ię  w e  w sp ó ln ą  
ob ron ę” („W ash in gton  P o s t” cy to w a n y  przez „ In tern a tio n a l H era ld  T rib u n e” z  d n ia  27 II 1969).
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o ich przebiegu, jak  również honorować interesy Niemiec zachodnich, ponieważ — 
jak  podkreślił już podczas pobytu w  kw aterze NATO  w Brukseli wobec stałych 
przedstaw icieli te j instytucji — „(. . . ) poszukuje on rozmów z ZSRR, aby zm niej
szyć niebezpieczeństwo w ojny” ł0.

W drugim  dniu pobytu w  NRF Nixom udał się w  tow arzystw ie kanclerza K ie
singera i m inistra B randta n a  trzy i pół godzinny pobyt do B erlina zachodniego11, 
gdzie podejm ow any był przez nadburm istrza K lausa Schtitza. Wygłosił tam  prze
mówienie, w  którym  — zw racając się do robotników  zakładów  Siemensa  — ponowił 
gw arancje am erykańskie dla B erlina zachodniego -i jego m ieszkańców 12, n ie  uk ry 
wając, że w sytuacji „wolnego m iasta  zaistniał impas, który należałoby usunąć 
w  ram ach pokojowego uregulow ania problem ów niem ieckich”. Po powrocie do 
Bonn prowadzono nadal rozmowy, w  w yniku których postanowiono m. in. powołać 
specjalną, m ieszaną grupę roboczą do spraw  związanych z w yrów naniem  dewizo
wym. Dyskutowano także kw estię układu o nonproliferacji. S trona am erykańska 
ponownie w yraziła poparcie dla spraw y zjednoczenia Niemiec oraz zadeklarow ała 
ścisłą w spółpracę na zasadzie „konsultacji i kooperacji”. Zadowolenia kół bońskich 
z przeprowadzonych rozmów nie podzielała opinia am erykańska, k tóra zwróciła 
uwagę, że ta k  zw ykle opanowany i powściągliwy prezydent, zbyt wiele obiecał rzą
dowi bońskiemu (m. in. przestrzeganie konsultacji przy rozmowach USA - ZSRR), 
co w przyszłości może stanowić dla niego dużą niedogodność (tym bardziej, że p ra k 
tycznie biorąc nic w  zam ian konkretnego nie uzyskał).

Podróż prezydenta po stolicach europejskich przebiegała w  okresie dużych n a
pięć politycznych, w ynikających m. in. z zapowiedzianych wyborów prezydenckich 
w  B erlinie zachodnim  oraz kryzysu powstałego w  łonie UZE n a  tle  nieporozum ień 
brytyjsko-francuskich 1®. Podroż ta  w ypadła w  szczytowym momencie sporu i ,,(.. •) 
kom plikowała in tencje N ixona znalezienia dróg do pojednania francuśko-am erykań- 
skiego”, ponieważ „specjalne gesty N ixona wobec prez. de G aulle’a  mogłyby być in 
te rpretow ane jako wzięcie strony francuskiego prezydenta wobec pięciu partnerów  
ze Wspólnego Rynku i wobec W. B rytanii” 14. Niem niej s ta ra ł się on tak  m ane
wrować, aby przebyw ając w  Brukseli, Londynie, Rzymie i Paryżu wywołać w ra-

10 „S ttd d eu tsch e  Z eitu n g” z dn ia  27 II 1969.
11 P o w o jen n e  k ron ik i B er lin a  za ch od n iego  n o tu ją  n a stę p u ją ce  w iz y ty  p rzy w ó d có w  a m ery 

k a ń sk ich : w  roku  1957 p rzeb y w a ł tu  ja k o  p r zed sta w ic ie l k o n g resu  N ix o n , w  d n iu  23 II  1963 r. 
p rzy b y ł tu  p o n o w n ie  ja k o  b. w icep re zy d en t w raz  z żon ą; p ierw szy m  p rezy d en tem  a m ery k a ń 
sk im  w izy tu ją cy m  B er lin  b y ł H arry T rum an, b a w ią c  tu  la te m  1945 r. w  zw ią zk u  z k o n fe ren 
c ją  p oczd am sk ą , w  d n iu  26 V I 1963 o d w ied z ił B er lin  za ch od n i ó w czesn y  p rezy d en t J. F. 
K e n n ed y , w  d n iu  26 V I 1963 r. p rzeb y w a ł w  ty m  m ie śc ie  ó w czesn y  w icep re zy d en t J oh n son , 
w  d n iu  6 IV 1967 r. p rzy b y ł do B er lin a  z a ch od n iego  ó w c ze sn y  w icep rezy d en t H . H u m p h rey .

12 N ix o n  pod czas p o b y tu  w  B er lin ie  zach od n im  stara ł s ię  p rze licy to w a ć  n a w e t g ło śn e  
n ieg d y ś  p o w ied zen ie  K en n ed y ’ego „Jestem  b e r liń c z y k ie m !” , m ó w ią c : ........  w sz y s c y  w o ln i lu 
d zie  n a  św iec ie  są  b er liń czy lca m i!” .

13 Sp ór fr a n c u sk ó -b ry ty jsk i p o w sta ł w  ło n ie  ob rad u jącej w  dn iach  6 1 7  lu teg o  1969 r. 
s e s j i R ad y  M in istrów  U n ii Z ach od n ioeu rop ejsk iej (6 cz ło n k ó w  EW G i W. B rytan ia ) n a  t le  
k w e st ii  o rg a n iz a cy jn o -s tru k tu ra ln y ch  UZE — a  zw łaszcza  na  m a rg in es ie  p ro p o zy cji m in . S te
w arta  (W. B ry ta n ia ), zm ierzającej do zo rgan izow an ia  w  L on d yn ie  k on fe i-en cji na  tem a t k o n 
flik tu  b lisk o w sch o d n ieg o . D e leg a t F ran cji w y ra ził sw ój sp rzec iw , od m a w ia ją c  jed n o cześn ie  
w z ięc ia  u d zia łu  w  k o n feren cji. S p ór  m ięd z y  F ra n cją  i  W. B ry ta n ią  w szed ł w  n o w ą  fa z ę  po  
u ja w n ien iu  przez  rząd b r y ty jsk i (w  d n iu  21 II  1969 r.) p o g lą d ó w  gen . d e  G a u lle ’a, ja k ie  p re 
zy d e n t m ia ł rzek om o p rzed staw ić  a m b asad orow i b r y ty jsk iem u  w  P a ry żu  Ch. S o a m eso w i w  d n iu  
4 II 1969 r. O w e dw a in c y d e n ty  p o lity czn e , z k tó ry ch  p ierw sz y  m ia ł na  c e lu  p o szerz en ie  k o m 
p e ten c ji UZE i  s tw o rzen ie  m o ż liw o śc i w p ro w a d zen ia  W . B ry ta n ii do  EW G, a  d ru gi zm ierza ł 
do p oróżn ien ia  F ra n cji z  je j p artn eram i w  EW G — d o p ro w a d z iły  do  za o strzen ia  sto su n k ó w  
m ięd zy  P a ry żem  a  L ondyn em .

i* „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z dn ia  17 II 1969.
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żenie, że leży m u n a  sercu zjednoczenie Europy — bez narażan ia się gen. de Gau- 
lle ’owi. Umocnił gw arancje i zobowiązania USA wobec NATO, podkreślił specjalne 
partnerstw o łączące S tany Zjednoczone z W. B rytanią, w yraził życzenie popraw y 
stosunków z F rancją  i uznał Włochy za cennego p artn e ra  w sojuszu atlantyckim . 
Jednakże podróż N ixona nie przebiegała w  atm osferze spokoju, gdyż towarzyszyły 
jej wrogie dem onstracje w Brukseli, B erlinie zachodnim, Rzymie oraz w  Paryżu.

Mimo częściowego złagodzenia zewnętrznych oznak napięcia, wywołanego w y
darzeniam i w  Czechosłowacji, w  kierow nictw ie NATO  i w m ilitarno-politycznych 
kołach związanych sojuszem panow ały nadal nastro je  z pogranicza „zimnej w ojny”, 
podtrzym ywane i podsycane kursem  bońskich kół rządowych, postaw ą Stanów  Zjed
noczonych i W. Brytanii. Ich jaskraw ym  w yrazem  było zorganizowanie w  dniach 
od 5 I do 4 II 1969 r. na terytorium  Niemiec zachodnich m anew rów  „Reforger 1” 
(od początków lite r  R edeploym ent of Forces to Germany), w których uczestniczyły 
w ojska am erykańskie. Chodziło w  tym  w ypadku o w ypróbow anie tzw. strategii ro
tacyjnej NATO, opartej na przerzucie drogą lotniczą (Big Lift) pewnych jednostek 
wojskowych (dwie brygady — łącznie 12,5 tysiąca ludzi) ze Stanów  Zjednoczonych 
do baz w  NRF, gdzie m agazynuje się ciężki sprzęt wojskowy. W m anew rach brały  
udział te jednostki, k tó re  — n a  mocy porozum ienia między rządam i USA a  NRF 
w  1967 r. — wycofane zostały z baz am erykańskich ze względów oszczędnościo
wych 15. M anew ry — niezależnie od założeń taktyezno-technicznych — m iały cha
rak te r w yraźnie dem onstracyjny, ponieważ przeprowadzono je  przy granicach NRD
i CSRS (należy zaznaczyć, że według pierw otnych planów  m iały się one odbyć we 
w rześniu 1969 r.). W odpowiedzi na tę  dem onstrację m ilita rną  rządy NRD i CSRS 
wystosowały noty protestacyjne. Po zakończeniu m anew rów  — których w artość m i- 
litarno-techniczną podważali w ielokrotnie zachodni eksperci wojskowi — strona 
am erykańska postanow iła pozostawić na terytorium  NRF cztery sztafety m yśliwców 
typu „Phantom ” — łącznie 96 samolotów.

W yrazem m ilitarno-politycznych tendencji, panujących w państw ach NATO, 
były dążenia zm ierzające do wzmocnienia struk tu ry  sojuszu północnoatlantyckiego 
poprzez zwiększenie w kładów  pieniężnych na cele „wspólnej obrony”. K w estie te 
stały się przedm iotem  obrad i odpowiednich postanow ień powziętych n a  sesji Ko
m itetu P lanow ania Obrony w  dniu  16 I 1969 r. w  Brukseli, w  której udział wzięli 
m inistrow ie obrony 12 państw  (bez Francji, Islandii, Luksem burga). Sesja odbyła 
się przed inw esty turą prezydenta N ixona (20 I 1969 r.) i n ik t nie znał jeszcze jego 
nowych koncepcji odnośnie do organizacji północnoatlantyckiej. Dlatego pominięto 
podczas obrad problem y natu ry  politycznej, ograniczając się do spraw  techniczno- 
-m ate ria ln y ch ll). W śród najgłówniejszych załatw ionych kw estii wym ienić należy za
tw ierdzenie p lanu  strategicznego n a  la ta  1969 - 1973 oraz program u zbrojeniowego 
n a  la ta  1970 -1974. Powzięto także uchw ałę o utw orzeniu  m iędzynarodowej for
m acji floty na Morzu Śródziemnym. Jeżeli chodzi o problem y strategiczne NATO  
to m inister G. Schróder (NRF) i m in ister Denis Healey (W. B ry tan ia) uzasadniali 
konieczność obniżenia progu atomowego w  dotychczasowym stanie strategii ela
stycznej riposty, podczas gdy P aul Nitze (zastępca sekretarza obrony USA), postu
low ał przyśpieszenie zbrojeń typu konwencjonalnego. W zakresie planu zbrojenio
wego NATO  postanowiono przekroczyć w  roku bieżącym łączny budżet państw  
wchodzących w  skład NAITO, wynoszący 100 m ld dolarów  (udział USA stanow i 
80%). Tak np. Niemcy zachodnie zwiększą swój budżet wojskowy w  latach 1970-

15 P atrz  „P Z ” n r  2/1968, s . 343.
”  „D ie  Z eit” z dn ia  17 I 1969.

P r o b l e m y  NATO

i Przegląd Zachodni, nr 4, 1969 Instytut Zachodni



Przeglądy i kom entarze 465

- 1971 o 2,5 mld D M 17 oraz stan  osobowy Bundesw ehry  o 20 tys. żołnierzy (łącznie 
480 tys.), W. B rytania odda do dyspozycji NATO  jedną dywizję piechoty oraz skie
ru je  jeden lotniskowiec w rejon M orza Śródziemnego. Podobnie zwiększone w kłady 
(w czołgach, jednostkach wojskowych, samolotach) zadeklarow ały Holandia, Belgia, 
Dania, Włochy, N orw egia'! Turcja.

Na sesji w  Brukseli zapadła także uchw ała o utw orzeniu międzynarodowej floty 
śródziemnomorskiej, w  skład k tórej m a wejść kilka jednostek (niszczyciele lub typy 
podobne), przy czym form acja ta  nie m a mieć charak teru  stałego. G łówny trzon 
tej floty stanowić będą jednostki am erykańskie, brytyjskie, włoskie, a  także greckie
i tureckie (term inu jej zorganizow ania nie podano)18.

Dnia 12 III 1969 r. prezydent Nixon pow ołał gen. A ndrew  G oodpastera n a  sta 
nowisko dowódcy sił zbrojnych NATO  w  Europie od dnia 1 lipca 1969 r. (pełniący, 
te  funkcje od 1 I 1963 r. gen. Lym an Lem nitzer przechodzi w stan spoczynku). Gen. 
G oodpaster był od połowy 1968 r. naczelnym dowódcą w ojsk am erykańskich 
w W ietnamie, a ostatnio — doradcą prezydenta Nixona.

Wizyta kanclerza Kiesingera, m in istra  B randta oraz m in istra  gospodarki K. Schi
llera  w F rancji w dniach 13 i 14 III 1969 r. (13 konsultacyjne spotkanie niem iecko- 
-francuskie od 1963 r.) i rozmowy z prezydentem  de G aulle’em dotyczyły w  dużym 
stopniu spraw  związanych z nowym kursem  politycznym zadeklarowanym  przez 
Nixona podczas jego europejskiej podróży. Przywódcy F rancji i Niemiec zachodnich 
ocenili nader pozytywnie jej wyniki, przy czym de G aulle w  rozmowie z K iesin- 
gerem potw ierdził niezbędność pak tu  północnoatlantyckiego o raz uznał obecność 
wojsk am erykańskich na terytorium  NRF za potrzebną.

Kolejnym w ażnym  w ydarzeniem  była w iosenna sesja Rady M inistrów  N ATO  
w  Waszyngtonie, k tórej — z okazji dwudziestolecia istnienia pak tu  północnoatlan
tyckiego — Stany Zjednoczone postanow iły nadać uroczystą oprawę. Niemal 
w przededniu sesji opublikowano (dnia 1 IV 1969 r.) oświadczenie Związku R a
dzieckiego określające dotychczasową historię i podstawowe założenia oraz cele 
atlantyckiego sojuszu. Jeszcze przed otw arciem  obrad nadeszła też z K anady w ia
domość, że państw o to zam ierza zredukować 10-tysięczny kontyngent w ojsk sta
cjonujących w  NRF (dodajmy, że wcześniej m ówiło się naw et o możliwości w y
stąpienia K anady z NATO). To w ydarzenie w  poważnym  stopniu zmąciło uroczystą 
rocznicę. Przed Radą A tlantycką stała jednak konieczność ustosunkow ania się do 
opublikowanego w  dniu 17 III 1969 r. Apelu Budapeszteńskiego uchwalonego przez 
polityczny K om itet Doradczy państw  — stron  U kładu W arszawskiego i zajęcia s ta 
nowiska wobec w ysuniętej w  tym  dokum encie propozycji zw ołania konferencji na 
tem at europejskiego bezpieczeństwa oraz pokojowej współpracy.

W dwudniowych obradach (10 i 11 IV 1969 r.) udział wzięli m inistrow ie spraw  
zagranicznych 15 krajów  — członków N ATO  oraz k ilku  m inistrów  obrony. O bra
dom przewodniczył m inister W. B rand t (NRF). Na inauguracyjnym , specjalnym  po
siedzeniu głos zabrał prezydent Nixon, który — w skazując na konieczność dalszego 
istn ienia NATO  — potw ierdził gw arancje i zobowiązania Stanów  Zjednoczonych 
wobec Europy. Powiedział on m. in., że „(. . . )  bezpieczeństwo Europy jest równo
znaczne z bezpieczeństwem USA”. A dresując sw oje słowa do państw  wspólnoty so
cjalistycznej, Nixon oświadczył, że „ (...)  sojusz atlantycki jest gotów w  razie zm iany 
okoliczności zmienić surow ą pięść (fist) obronną w dłoń przyjaźnie skierow aną do

”  M im o du żego  w k ład u  p ien iężn eg o  N ie m ie c  z a ch od n ich  w e  w z m o cn ien ie  Bundeswehry  
p od  w zg lęd em  tech n iczn y m  i ilo śc io w y m  — ja k o  u d zia ł N R F w  NATO  — g łó w n e  k o sz ta  p o n o 
szą  S ta n y  Z jed n oczon e. I ch o c ia ż  lu d n o ść  U SA  je s t  ty lk o  trzy k ro tn ie  liczn ie jsza  od lu d n o śc i  
N ie m ie c  zach od n ich , to  jed n a k  sp o c zy w a ją  na  jej b ark ach  szesn a sto k ro tn ie  w ię k sze  c ięża ry  
zb ro jen iow e, a n iże li n a  sp o łe cze ń stw ie  zach o d n io n iem ieck im .

11 „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z d n ia  1 I  1969.
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wschodnioeuropejskiego św iata kom unistycznego”. P rezydent potw ierdził także za
m iar prow adzenia rozmów z ZSRR na tem at ograniczenia strategicznych zbrojeń 
nuklearnych. W dalszej części swego przem ów ienia Nixon w skazał na konieczność 
stw orzenia nowego system u politycznych konsultacji w  łonie Zachodu i w  tym  celu 
zaproponował spotkanie m inistrów  spraw  zagranicznych NATO, którzy dokonaliby 
przeglądu perspektywicznych problem ów stojących przed sojuszem. W zakończeniu 
swego przem ów ienia prezydent zgłosił p ro jek t utw orzenia specjalnej grupy poli
tycznego planow ania oraz kom itetu  opracowującego zagadnienia związane z nowo
czesnym społeczeństw em 10.

O brady prowadzono w praw dzie przy „drzwiach zam kniętych”, lecz wiadomości, 
które przeniknęły do opinii publicznej wskazywały na ożywioną dyskusję wokół 
propozycji zaw artych w  A pelu Budapeszteńskim. Zarysowały się przy tym  różne 
stanowiska. N ajbardziej pozytywnie ustosunkował się do Apelu przedstawiciel 
Włoch — Piętro Nenni, a także W illy B randt (ten ostatn i obw arow ał sw oją wypo- 
powiedź szeregiem pytań  dotyczących spraw  niemieckich). Przedstaw iciele Turcji, 
W. B rytanii i H olandii żądali podjęcia wstępnych sondaży w spraw ie zwołania kon
ferencji, a  przedstaw iciel F rancji (m inister Debre) wypowiedział się przeciwko ry 
chłem u zwołaniu konferencji europejskiej.

N ader znam ienne było elastyczne w ystąpienie przedstaw iciela NRF — 
W. B randta. Jego postaw ę tłum aczono m. in. koniecznością uw zględniania nas tro 
jów istniejących w  łonie SPD, a  także względam i taktycznym i przed w yboram i do 
Bundestagu. Dodać trzeba, że w krótce potem  kanclerz K iesinger osłabił stanowisko 
Brandta, odrzucając w  przem ów ieniu wygłoszonym w  Ludw igsburgu jakiekolw iek 
sugestie, k tóre zm ierzałyby do zachow ania status ąuo  w  Europie. Mimo że treść 
Apelu była przedm iotem  dyskusji waszyngtońskiej sesji, w ogłoszonym n a  zakoń
czenie obrad kom unikacie nie znajdujem y żadnej w yraźnej w zm ianki n a  ten  tem at. 
Jedynie w  poszczególnych punktach kom unikatu znaleźć można pew ne odniesienia 
do propozycji zaw artych w Apelu. Nie negując konieczności podjęcia szerokich roz
mów ze Wschodem na tem aty  zw iązane z 'bezpieczeństwem i pokojem, uczestnicy 
sesji stw ierdzili, że jedynie „(...)  zajęcie niezbędnej postaw y m ilitarnej prowadzić 
może do efektywnego odprężenia politycznego” 20.

W końcowym kom unikacie sesji, którego form ułow ano przez niem al cały drugi 
dzień obrad, należy w yróżnić następujące punkty. I tak  stw ierdza się, że sojusznicy 
popierają zam iar rozpoczęcia przez S tany Zjednoczone rozm ów ze Związkiem R a
dzieckim na tem at ograniczenia ofensywnych i defensywnych zbrojeń strategicznych, 
rokow ania te  w inny być jednak  stale i na każdym  etapie konsultowane z sojusz
nikam i. Potw ierdzono także konieczność stosow ania przyjętej przez członków NATO  
strateg ii opartej na koncepcji w ysuniętej obrony i stopniowanej riposty (forward  
strategy). W związku z odbytym  w  ram ach sesji tradycyjnym  spotkaniem  m ini
strów  spraw  zagranicznych czterech państw  w  spraw ach Niemiec (USA, W. B ry ta
nia, F rancja, NRF), kom unikat mówi o zdecydowanej woli członków sojuszu u trzy
m ania wolnego dostępu do B erlina zachodniego i dążeniu do pokojowego rozw ią
zania problem u Niemiec.

Po jubileuszowej sesji waszyngtońskiej, k tóra w  zasadzie nie m iała charak teru  
posiedzenia roboczego, pozostało szereg problem ów  nie załatw ionych. M iało je  roz
wiązać spotkanie m inistrów  obrony N ATO  w  Brukseli w  dniu 28 V 1969 r., k tórzy 
równocześnie uczestniczyli w  okresowym posiedzeniu K om itetu P lanow ania Obrony 
N ATO  (bez Francji). Sprzeczności w ystąpiły w śród członków NATO  n a  odcinku 
strategii sojuszu i perspektyw  rozwoju sił zbrojnych, a na atm osferę obrad w pły
w ała znajdująca się w  program ie posiedzenia decyzja K anady zm ierzająca do zre-

111 „ In tern a tio n a l H erald  T rib u n e” z d n ia  11 IV  1969.
“  „In tern ation al H erald  T rib u n e” z dn ia  14 IV  1969.
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dukow ania o 2/3 jej sił wojskowych w N R F 21. Decyzja K anady m iała m im o wszy
stko znaczenie bardziej polityczne aniżeli m ilitarne, mogła bowiem wywołać reak
cję łańcuszkową w  gronie członków NATO. Ponadto osłabiała pozycję USA w  zbli
żających się rozmowach ZSRR, a  z drugiej strony spowodować mogła ko le jną re 
w izję całej koncepcji strategicznej sojuszu. To z kolei pociągnęłoby za sobą dalsze 
obniżenie progu atomowego albo też zwiększenie potencjału broni konw encjonal
nej, czego gorącym prom otorem  była strona am erykańska z w ystępującym  w  jej 
im ieniu sekretarzem  obrony — M elvinem Lairdem . Problem  związany ze stanow i
skiem  K anady załatw iono połowicznie ,ponieważ państw o to  postanowiło w ytrw ać 
przy swoich zobowiązaniach jeszcze w  latach 1969 - 1970, z tym  że ostateczna de
cyzja w  spraw ie zredukow ania w ojsk kanadyjskich m a zapaść na grudniow ej sesji 
NATO  w  Brukseli. Nacisk na K anadę w yw ierali przede wszystkim m inister Schro- 
derl (NRF) i m in ister Healey (W. B rytania). Oni też postulowali zm ianę założeń 
strategicznych NATO  w  tym  sensie, aby przyjąć możliwość użycia broni nuk lear
nej już w e  wczesnym etapie k o n flik tu 22.

N a sesji brukselskiej powzięto uchw ałę dotyczącą w zrostu budżetów  wojsko
wych w  celu wzmocnienia konw encjonalnych sił uderzeniowych oraz zwiększenia 
ruchliwości sił zbrojnych. Zebrani m inistrow ie obrony NATO  podkreślali też zna
czenie rozbudowy sił m orskich jednostek sojuszu. Posiedzenie zakończyło się u ro 
czystym pożegnaniem odchodzącego z dowództwa w ojsk  N ATO  w  Europie gen. Ly- 
maina Lem nitzera, którego stanow isko objął z dniem 1 lipca gen. A ndrew  Good- 
p a s t e r 23.

W dniach 29 i 30 m aja 1969 r. (bezpośrednio po sesji brukselskiej) odbyło się 
w Londonie zebranie tzw. grupy planow ania nuk learnego24, k tórej obrady m ają  
charak ter ściśle roboczo-techniczny. Tem atem  posiedzenia były przede w szystkim  
problem y w ynikające z obowiązującej strategii nuklearnej, przy czym na tym  od
cinku jednakow e stanow isko zajęła W. B rytania i NRF, zwłaszcza w  zakresie ob
niżenia progu atom ow ego25 i odpowiednich m odyfikacji m ilitarno-technicznych.

=1 N a  liczb ę  12 000 żo łn ierzy  k a n a d y jsk ich  sk ład a  s ię  b lisk o  s z e śc io ty s ię c z n y  k o n ty n g en t  
p iech o ty  w łą czo n y  do b r y ty jsk iej A rm ii R enu  oraz o k o ło  p ię c io ty s ię cz n y  k o n ty n g e n t w o jsk  
lo tn iczy ch , o b e jm u ją cy  6 sz ta fe t  w  s ile  96 sa m o lo tó w  b o jo w y c h ; w a rto ść  je d n o ste k  k a n a d y j
sk ich  o cen ia n a  je s t  b . w y so k o .

!! W yrazem  od śro d k o w y ch  ten d en cji n u k lea rn y ch  w y stę p u ją c y c h  w śró d  eu ro p e jsk ich  
p a ń stw  cz ło n k o w sk ic h  i k ie łk u ją c y c h  na  ty m  tle  a m b icji b y ło  sta n o w isk o  m in . fin a n só w  
N R F — J o se fa  S trau ssa  w  L on d yn ie  (w  d n iu  19 V  1969 r .), k tó ry  p rz ech w y tu ją c  o w e  dążen ia , 
w y su n ą ł p ro jek t u tw orzen ia  odrębnej z a ch od n ioeu rop ejsk ie j s iły  n u k learn ej. W ty m  ce lu  — 
su g ero w a ł S trau ss  — F ran cja  i  W. B ry ta n ia  w in n y  p o łą czy ć  sw e  p o ten cja ły  n u k lea rn e  i  u tw o 
rzyć  od ręb n y  „ a to m o w y  rdzeń eu ro p e jsk i” , do k tórego  m o g ły b y  p rzy stą p ić  in n e  p a ń stw a  za
ch o d n io eu ro p ejsk ie . S trau ss  o c zy w iśc ie , liczą c  na  sp rzeczn o śc i in ter e só w  b r y ty jsk o -fra n c u sk ich , 
p ragn ą ł w y g ra ć  n u k learn e  d ążen ia  N R F. P la n y  te  sp o tk a ły  s ię  z  n e g a ty w n y m  p rzy jęc iem  ze  
str o n y  p rem iera  b ry ty jsk ieg o  W ilsona, n iem n ie j zarów n o m in ister  o b ro n y  W. B ry ta n ii H ea ley , 
ja k  i  b o ń sk i m in ister  ob ron y  S ch ród er  p op arli p ro jek t S trau ssa .

»  „ N eu e  Z urch er Z eitu n g ” z  d n ia  30 V  1969.
S ied m io o so b o w a  grupa p la n o w a n ia  n u k lea rn eg o  zeb ra ła  s ię  po  raz p ierw szy  w  grudniu  

1966 r. w  P a ry żu  (zob. „P Z ” nr 1/1967, ss . 161-163), k ied y  to R ada A tla n ty ck a  nad a ła  jej ch a 
rak ter  s ta łeg o  organ u  NATO. Sk łada  s ię  on  z  m in istró w  ob ron y  i  s ta ły ch  p rzed sta w ic ie li U SA , 
W. B rytan ii, K anad y , N R F i W łoch; p rzed sta w ic ie le  G recji i H olan d ii u cz estn iczą  w  n im  na  
za sa d zie  rotacji.

“  O bn iżen ie  p rogu  a tom ow ego  op iera  s ię  na  za łożen iu , ż e  broń  n u k learn a  w in n a  b y ć  u ży ta  
n iez w ło czn ie  w  w y p a d k u  w ięk sze g o  atak u  na  k ra je  E u rop y  za ch od n ie j. M ian ow ic ie , im  w ięk sze  
rozm iary  przyb ierze  ó w . a tak , tym  w cześn ie j n a leż y  z a sto so w a ć  od straszan ie  n u k lea rn e . S p ecja 
liś c i  w  za k resie  stra teg ii n u k learn ej s tw ierd za ją  jed n ak , ż e  w  za sa d zie  tru d n o je s t  u sta lić  
sk a lę  w ie lk o śc i k ażd orazow ego  a tak u  i  stąd  tru d n ość  p o d jęc ia  d e c y zji w  za k res ie  retorsji 
n u k lea rn ej. W ty ch  sa m y c h  k o ła ch  p r zy jm u je  s ię  jed n o cześn ie , że  k ażd e  o s ła b ie n ie  w  s iłach
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Państw a te  wysunęły też pro jek t zastosow ania tzw. m ini-broni atomowej w  czasie 
między użyciem broni konw encjonalnej a broni jądrow ej — i to  w  charakterze 
ostrzeżenia lub dem onstracji. Dodajmy, że jako ew entualne rejony stosowania owej 
m iniaturow ej broni atomowej w skazywano obszary Morza Bałtyckiego. W związku 
z takim i koncepcjam i kom entatorzy coraz bardziej sk łaniają się do przypuszczenia, 
że. niebaw em  zostanie za tarta  granica między strateg ią elastycznej riposty a za
rzuconą oficjalnie strategią zmasowanego odwetu, ponieważ zaistnieje możliwość 
użycia broni jądrow ej praw ie niezwłocznie po w ybuchu k o n flik tu 20.

Na dyskusję wokół problem u ew entualnego obniżenia progu atomowego, zw ią
zanego skądinąd z możliwością zredukowania kanadyjskich jednostek wojskowych 
w  Niemczech zachodnich, zareagował przedstaw iciel Stanów  Zjednoczonych. Oświad
czył on, że USA n ie  przeprow adzą żadnej redukcji swoich oddziałów stacjonujących 
w  Europie i to  naw et wówczas, gdyby inne państw a NATO  poszły za przykładem  
Kanady. Jednocześnie sekretarz obrony USA, Laird, szczególnie podkreślił koniecz
ność rozbudowy system u antybalistycznego na terytorium  USA (A BM ), co powinno 
umocnić zaufanie do atomowej strategii Stanów  Zjednoczonych. L aird  dodał także, 
że adm inistracja am erykańska rozpocznie rozmowy ze Związkiem Radzieckim na 
tem at zredukow ania zbrojeń w  zakresie atomowych broni strateg icznych27.

Wszelkie akcje m ilitarno-polityczne sojuszu północnoatlantyckiego podejm owano 
w' om aw ianym  okresie z pozycji siły i d la jej zadem onstrow ania. Dowodzą tego 
liczne m anew ry wojskowe odbyte w  różnych regionach Europy. Tak więc — oprócz 
wspom nianych wyżej w yraźnie dem onstracyjnych m anew rów  „Reforger 1” — prze
prowadzono w  dniach od 27 II do 8 III 1969 r. ćwiczenia wojskowe na terenie NRF 
i Danii pod kryptonim em  „Bold A dventure” z udziałem  jednostek NRF, W. B rytanii 
i Danii. We wschodniej części A tlantyku trw ały  od 18 IV do 7 V 1969 r. m anew ry 
m orskie okrętów  podw odnych oraz lotnictw a USA, W. Brytanii, Norwegii, Holandii
1 Kanady, których zadaniem  było zwalczanie łodzi podwodnych. W dniach od 19 IV 
do 3 V 1969 r. jednostki m arynark i i lo tn ictw a pięciu krajów  N ATO  (Danii, N or
wegii, NRF, W. B rytanii i USA) odbywały n a  Morzu Północnym  m anew ry m orskie 
pod kryptonim em  „Ooal Cliff”. Od 20 IV do 2 V 1969 r. trw ały  n a  M orzu Śród
ziemnym m anew ry m orskie pod nazw ą „Dawn P atro l” z udziałem  60 okrętów  w o
jennych i 300 sam olotów brytyjskich, włoskich, greckich, tu reckich  i am erykańskich. 
W północnej G recji przeprow adzono w  dniach od 27 V do 16 VI kom binow ane m a
new ry lądowe, pow ietrzne i m orskie nazw ane „Olympic Express”. Wreszcie w  dniu 
5 V 1969 r. w  głównej kw aterze SH APE  w  Casteau (Belgia) rozpoczęły się w ielkie 
gry w ojenne pod nazw ą „SHAPEX 69”. Uczestniczyło w  nich 400 generałów  i ad 
m irałów  14 państw  wchodzących w  skład  N ATO  (bez F rancji); g ry  w ojenne pro
wadził gen. Lym an Lem nitzer, ówczesny dowódca w ojsk N ATO  w Europie.

Rozmowy zachodnioniem iecko-am erykańskie w  spraw ie w yrów nania dewizo
wego z ty tu łu  stacjonow ania w ojsk  USA w Niemczech zachodnich rozpoczęły się 
w  listopadzie ubiegłego roku i dotyczyć m iały w yrów nania za okres dwuletni, który 
rozpoczynał się w  dniu 1 lipca 1969 r. Jeszcze w  1968 r. s trona am erykańska wy-

k o n w en c jo n a ln y c h  NATO  (np. e w en tu a ln e  zred u k o w a n ie  je d n o ste k  k a n a d y jsk ich ) n arzu ci k o 
n ie c z n o ść  ob n iżen ia  p rogu  n u k lea rn eg o  („ In tern ation a l H era ld  T ribune" z  d n ia  30 V  1969 r.), 

88 O b serw u jąc n o w e  ten d en cje  n u k lea rn e  u ja w n ia ją ce  s ię  na  s ty k u  L o n d y n  — B on n  w arto  
p od k reślić , że  na  tery tor iu m  E u rop y  zach od n iej (g łó w n ie  w  N iem czech  zach od n ich ) z m a g a zy 
n o w a n y ch  p o zo sta je  o k o ło  7 000 ła d u n k ó w  n u k lea rn y ch , zn a jd u ją cy ch  s ię  p od  k on tro lą  a m e 
ryk ań sk ą .

87 „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z d n ia  31 V  — 1 V I 1969.

K w e s t i a  w y r ó w n a n i a  d e w i z o w e g o
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sunęła przetargow ą kw otę w  wysokości 900 m ld dolarów  (za okres 1 roku), podczas 
gdy Niemcy zachodnie określiły granicę swych możliwości płatniczych na 80°/o kwoty 
am erykańskiej, czyli podały sum ę 720 m ld do larów 28. Rząd boński zwłaszcza po
przez m in istra  finansów  J. S traussa — sprzeciw iał się dokonaniu w yrów nań poprzez 
zakup am erykańskiego sprzętu wojskowego, w ysuw ając projekt inw estow ania w USA 
kapitału  zachodnioniem ieckiego oraz zakupyw ania nadal am erykańskich bonów 
skarbowych, przy częściowym tylko zakupie sprzętu wojskowego. Rozważano także 
projekt zachodnioniem ieckiego m in istra  gospodarki K. Schillera rozpisania „po
życzki bezpieczeństwa” n a  rzecz USA w  wysokości 1,2 m ld DM. Jednakże rząd am e
rykański nie godził się na rozpisanie pożyczki, ani n a  ponowny zakup bonów skar
bowych, ponieważ te form y finansow ania podlegały zarówno oprocentowaniu, jak  
i konieczności w ykupienia bonów, bądź zw rotow i pożyczki przez am erykański fiskus. 
P rzetargi na tym  tle, prowadzano zresztą tajnie, przeryw ano k ilkakrotnie (od listo
pada 1968 do początków m a ja  1969 r. trzy  razy), przy czym zaczynały one w ykra
czać poza ram y ‘techniczno-finansowe, nab ierając aspektów  politycznych29.

W momencie rozpoczęcia czw artej rundy  rozmów w  dniu 2 V 1969 r. w  W a
szyngtonie, w której udział b ra li sek retarz stanu G uenther H ark u rt (NRF) oraz 
asystent sekretarza stanu N athaniel Sam uels (USA), stan  negocjacji przedstaw iał się 
następująco: A m erykanie dom agali się za okres od 1 VII 1969 do 30 VI 197X) r. 
3,8 mld DM, podczas gdy rząd boński deklarow ał w yrów nanie jedynie w  wysokości 
2,8'8 m ld D M 30. Rozmowy te  znowu odroczono do czerwca, m im o że osiągnięto 
w  nilch pewien postęp. Tak np. w yjaśniono ostatecznie kw estię owej zamrożonej 
w  skarbcu am erykańskim  kwoty 3 m ld DM, ponieważ Bundestag  w yraził zgodę na 
zakup1 w USA 88 samolotów typu  „Phantom ” oraz -50 typu  „S tarfighter” ogólnej 
w artości około 2,8 m ld DM. W tej sytuacji kanclerz K iesinger dom agał się szyb
kiego zakończenia przetargów, co w iązało się z jego planow aną na koniec czerwca 
w izytą w  U S A sl. Nowe posiedzenie obu delegacji odbyło się w  Bonn, lecz znowu 
zostało ono przerw ane i odroczone. Kolejne spotkanie m iało odbyć się w  W aszyngto
nie, jednalt jego term inu nie ogłoszono.

Na m arginesie owych corocznych, kłopotliwych dla obu stron przetargów, które 
w ynikają z ujem nego bilansu płatniczego Stanów  Zjednoczonych oraz z narastającej 
opozycji w kongresie wobec fak tu  kosztownego pobytu w ojsk am erykańskich poza 
granicam i k ra ju  (grupa gen. M ansfielda), stw ierdzić trzeba, że w  kołach finansowo- 
-gospodarczych zbliżonych do rządu bońskiego u jaw niają  się głosy postulujące więk
sze zrozum ienie dla sytuacji atlantyckiego partnera. Jednym  z rzeczników takiej po-

28 P rzy p o m n ijm y , że  za  ok res  b ieżą ceg o  roku  (k oń czący  s ię  w  d n iu  30 czerw ca  1969 r.) 
ro zliczen ie  zam k n ęło  s ię  k w o tą  725 m in  do larów . W ypada dod ać, że  w  sk arb cu  a m ery k a ń sk im  
Została zam rożon a  k w o ta  b lisk o  3 m ld  DM, na  k tórą  n ie  w p ły n ę ły  je szc ze  k o n k retn e  za m ó w ie 
n ia  ze  stro n y  rządu b oń sk iego .

“  M. in . p o łą czo n y  ek o n o m icz n y  k o m ite t k o n gresu  a m ery k a ń sk ieg o  stw ierd ził, że  „ [ . . . ]  
E uropa  i  in n e  n arod y  p o w in n y  w ięce j u c z y n ić  d la  U SA  w  zw ią zk u  ze  s ta c jo n o w a n iem  w o jsk  
a m ery k a ń sk ic h  za gran icą  i  to  p op rzez b ezp o śred n ie  g o tó w k o w e  p ła tn o śc i” . W zw ią zk u  z tym  
S tra u ss  o św ia d czy ł, że  , , [ . . . ]  w o jsk a  U S A  p rzeb y w a ją  w  N R F w  in te r e s ie  S ta n ó w  Z jed n oczo 
n y c h  a k w o t w p ła ca n y ch  przeż rząd b o ń sk i n ie  p o w in n o  s ię  tra k to w a ć  ja k o  'k o sz tó w  o k u 
p a c ji’” . W reszcie  d od a ł: „ A m ery k a n ie  są  tu  (w  N R F — p rzyp . M. J.) n ie  d la tego , że  op ła ca m y  
zw ią za n e  z  ty m  k osz ta , le cz  p o n iew a ż  b r o n im y  ic h  w ła sn y c h  in ter e só w ” („In tern ation a l H e
rald T rib u n e” z dn ia 1 IV 1969).

3“ K oszta  s ta c jo n o w a n ia  d o ty czą  210-tysięczn ego k o n ty n g en tu  w o jsk  i  op ła cen ia  160-ty- 
s ięczn eg o  k o n ty n g en tu  cy w iln eg o  p erso n elu  p o m ocn iczego .

SI I stn ie je  tu  bardzo n iem iłe  sk o ja rz en ie  z d aw n ą  w iz y tą  b . k a n clerza  L. E rharda w e  
w r ze śn iu  1966 r. w  W aszyn gton ie , pod czas k tórej u sz ty w n io n e  sta n o w isk o  ó w czesn eg o  rządu  
b o ń sk ieg o  i  ch w ie jn a  w ó w cza s  p o zy c ja  E rharda p rzy czy n iły  s ię  w  k o n se k w e n c ji do strącen ia  
g o  z fo te la  k an clersk ieg o .
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stawy jest prezydent Deutsche B ank  — H erm ann Abs, który jeszcze n a  początku 
1969 r. w ystąpił z apelem  rozszerzenia eksportu kapitałów  izachodnioniemieckich, 
gdyż jest to absolutnie niezbędne d la  u trzym ania równowagi w  płatnościach m ię
dzynarodowych ja k o  kierunek  swego eskportu w skazał S tany Z jednoczone32.

W USA z uwagi na u jaw niające się głosy (w opinii i w  kongresie) przeciw ne 
stacjonow aniu w ojsk poza granicam i, pada ją  raz po raz ostrzeżenia przed podję
ciem decyzji wycofania owych wojsk. W związku z tym, ukazało się studium  opra
cowane przez wpływową instytucję Center for Strategie and International Studies 
at Georgetown U niversity, w  którym  stw ierdza się m. in .:

„Istotna redukcja  w ojsk am erykańskich w  Europie zachodniej (dotyczy to praw ie 
wyłącznie NRF), m ogłaby doprowadzić do utw orzenia nowych, europejskich sił 
nuklearnych albo też zainicjować zbliżenie do ZSRR” 33.

W arto także wspomnieć o projekcie opracowanym  przez senatora am erykań
skiego Charles H. P ercy’ego (stan Illinois). Dotyczy on sposobu zapobiegania sporom 
na tle płatności za stacjonow anie wojsk. P ro jek t ten  zakłada powołanie specjalnej 
instytucji clearingowej obliczającej zyski i s traty  pow stałe w  w ym ianie zagranicz
nej, które ponosi każdy k ra j w  w yniku operacji finansowych w  łonie sojuszu a tlan 
tyckiego oraz na skutek  kosztów w ynikających ze stacjonow ania w ojsk na obcych 
terytoriach. W tym  przypadku najw iększe stra ty  ponoszą S tany Zjednoczone 
i W. B rytania, podczas gdy inne  kraje , jak  np. Niemcy zachodnie, zyskują najw ię
cej. W edług propozycji P recy’ego, NRF zaopatryw ałaby stacjonujące na jej tery to
rium  w ojska am erykańskie w  m ark i niem ieckie oraz w  odpowiedniej w artości 
tow ary i świadczenia, k tóre rejestrow ałaby owa specjalna insty tucja; ta  z kolei doko
nyw ałaby  rozliczeń i w yrów nań z drugim i krajam i. IPercy dowodził, że p ro jek t 
ten  lepiej rozw iązuje kw estię płatności, aniżeli okresowe i długotrw ałe przetargi 
finansowo-dewizowe między USA a NRF 34.

Bońska decyzja zwołania w  dniu 5 III 1969 r. specjalnego posiedzenia Bunde
stagu  w B erlinie zachodnim  w  celu dokonania wyboru nowego prezydenta NRF 
wywołała nowe napięcie w  stosunkach W schód-Zachód. W aszyngton zajął w  tej 
sprawie' w yraźnie dwuznaczne stanow isko: oficjalnie rząd am erykański .nigdy nie 
uznaw ał B erlina zachodniego za część składową Republiki Federalnej. S tojąc wobec 
poważnego kryzysu międzynarodowego i możliwością skom plikow ania stosunków 
z ZSRR już na początku nowej kadencji prezydenckiej, Waszyngton obciążył in i
cjatyw ą odbycia w yborów w  B erlin ie w yłącznie rząd Niemiec zachodnich, zazna
czając, że bardzo niechętnie w yraził na nie zgodę. Z drugiej jednak strony prezy
dent Nixon w  pełni poparł deklarację trzech m ocarstw  wobec powziętej przez rząd 
NRD decyzji, na mocy której zakazano aż do odwołania członkom Bundestagu  oraz 
oficerom B undesw ehry  przejazdu przez terytorium  NRD do B erlina zachodniego35. 
W dniu  12 II 1969 r. von Hassel potw ierdził zam iar rządu NRF dokonania w y
boru nowego prezydenta w  B erlinie zachodnim. W dn iu  następnym  (13 II) p rze
słana została no ta protestacyjna rządu NRD skierow ana do m ocarstw  zachodnich.

32 „L e M onde” z  d n ia  27 II 1969.
53 „ In tern ation al H erald  T rib u n e” z d n ia  10 IV  1969.
11 „ In tern ation al H erald  T rib u n e” z  d n ia  9 VI 1969.
3S R zeczn ik  p ra so w y  a m ery k a ń sk ieg o  d ep artam en tu  sta n u  M cC losk ey  stw ierd zi! m . in ., że 

o św ia d czen ie  w y d a n e  przez trzy  m o ca rstw a  w  B on n  (w  d n iu  10 II 1969 r .) , d ek la ru je  w  sp osób  
w y ra źn y , że  to  w ła śn ie  ZSRR a n ie  NR D  p o n o si od p o w ied zia ln o ść  za w o ln y  dojazd  do B erlin a  
za ch o d n ieg o ” („ In tern ation al H erald  T rib u n e” z  dn ia  11 II 1969).

P r o b l e m y  B e r l i n a  z a c h o d n i e g o
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Także rząd polski zajął stanowisko w ydając oświadczenie w  tej sprawie. W dniu 
13 I I  1969 r. z kolei rząd radziecki za pośrednictw em  am basadora S. C arapkina 
przesłał kanclerzowi Kiesingerowi oświadczenie określające stanowisko ZSRR 
w  spraw ie przyszłych wyborów prezydenckich w  B erlinie zachodnim.

W izyta prezydenta Nixoma w Berlinie zachodnim  podczas jego pobytu w  NRF 
zinterpretow ana została przez koła waszyngtońskie w  tak i sposób, aby n ie stworzyła 
w rażenia jawnego poparcia dla zam iaru Bonn, a Waszyngton oraz NATO  n ie  w pro
wadziły żadnych dodatkowych zarządzeń, które nosiłyby znam iona retorsji na ogra
niczenia kom unikacyjne wprowadzone przez rząd NRD. Wreszcie stanowisko adm i
nistracji am erykańskiej starano się wytłumaczyć faktem , jakoby Nixon nie był zw ią
zany żadnym i postanowieniam i, k tó re  podjął wcześniej jego poprzednik Johnson. 
Oczywistym było jednak, że nowy prezydent, zachowując dobre stosunki z Bonn, 
nie pragnął w  żadnym  w ypadku stworzyć nowych rozdźwięków w  stosunkach 
Wschód-Zachód. Mimo to, wybory prezydenta NRF odbyły się ostatecznie w  B erli
nie zachodnim dnia 5 III 1969 r.

Problem  berliński stał się w  tym  okresie ponownie tem atem  rozmów zachod- 
nioniem iecko-am erykańskich, mianow icie w  czasie pobytu kanclerza K iesingera 
w W aszyngtonie (w związku z uroczystościami pogrzebowym i po śmierci b. prezy
denta D. Eisenhowera). Na m arginesie dyskutowanego wówczas zakresu przyszłych 
negocjacji USA - ZSRR, K iesinger i Nixon uznali, że jedynie kw estia uspraw nien ia 
dojazdu do B erlina zachodniego m a pew ne szanse pomyślnego rozwiązania. Nato
m iast w łączenie do rozmów radziecko-am erykańskich szerszej, ogólnoniemieckiej 
problem atyki — według opinii obu mężów stanu — nie rokuje pozytywnego re 
zultatu  36.

Zagadnienie przyjęcia i podpisania przez Niemcy zachodnie układu o non- 
proliferacji stanowi znam ienny rozdział w stosunkach zachodnioniem iecko-am ery- 
kańskich m. in. dlatego, że S tany Zjednoczone w  trakcie dyskusji na forum  rozbro
jeniowym  konferencji genewskiej, w  zasadzie nie wyw ierały i nadal nie w yw ierają 
w yraźnego nacisku na rząd boński, aby podpisał on ten układ. Można z dużym 
prawdopodobieństwem  przyjąć, że USA zam ierzają tę spraw ę wygrywać jako swo
isty  a tu t w  rozmowach ze Związkiem Radzieckim, w  których — oprócz kw estii 
dotyczących ograniczenia strategicznych zbrojeń nuklearnych — z pewnością dużo 
m iejsca zajm ą problem y bezpieczeństwa Europy, a  zwłaszcza zagadnienia niemieckie.

Rząd boński i koła polityczne NRF — jak  do tej pory — zajm ują negatyw ne 
stanowisko wobec układu. Szczególnie opozycyjną postawę zaprezentow ał J. Strauss 
(przywódca baw arskiej CSU i federalny m inister finansów), k tóry  ew entualne przy
jęcie układu określił jako „początek szaleństw a i zdradę interesów  narodow ych”, 
widząc w nim  nie tylko próbę zam knięcia fu rtk i do wyposażenia Bundesw ehry  
w  broń atomową, lecz także pow ażne trudności na drodze do utw orzenia „europej
skiej siły nuklearnej N A TO ”. Negatywne stanowisko zajął także kanclerz Kiesinger, 
stw ierdzając podczas sesji Bundestagu, że propozycje radzieckie „(...)  stw arzają 
w arunki, które ak tualn ie uniem ożliw iają podpisanie układu przez NRF” 37. M iał on 
n iew ątpliw ie na m yśli możliwości podjęcia w  myśl artykułów  53 i 107 K arty  Na
rodów Zjednoczonych niezbędnych kroków  wobec niebezpiecznych zjaw isk w  życiu 
politycznym NRF — do podejm ow ania których upoważniony jest także Związek 
R adzieck i3S. Ponadto Niem iecka R epublika Federalna, żywiąca am bicje atomowe,

“  „S iid d eu tsch e  Z eitu n g ” z d n ia  3 -  4 II 1D69.
37 „ In tern ation a l H erald  T rib u n e” z  d n ia  8 -  9 II 1969.
»  P atrz  „ P Z ” nr 2/1969, s. 410.

11 P rzeg lą d  Z ach od n i 4/69 i

N R F  a u k ł a d  o n o n p r o l i f e r a c j i
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w idziała w klauzulach układu dotyczących inspekcji, przekreślenie ostatnich szaps 
dla uzyskania sta tusu  państw a nuk learnego30. Odm ienne stanowisko wobec układu 
zajm owały koła polityczne związane z SPD, zwłaszcza przyw ódca socjaldem okratów  
W illy Brandt, oraz opozycyjna p artia  wolnych dem okratów  (FDP). W ypowiadali się 
oni w ielokrotnie za podpisaniem  układu (chociaż z pew nym i zastrzeżeniam i), m. in. 
z obawy, że w razie odmowy N iem iecka R epublika Federalna znajdzie się w  „izo
lacji politycznej na skalę św iatow ą”. Być może w  grę wchodzą tu również pewne 
taktyczne możliwości wykorzystania układu jako a tu tu  w  akcjach przedwyborczych.

O ficjalne czynniki waszyngtońskie w ielokrotnie podkreślały, że w dalszym 
ciągu n ie  będą wyw ierały nacisku na rząd boński, aby ten układ podpisał. Co w ię
cej, usiłuje się naw et przygotować opinię publiczną, że Niemcy zachodnie będą 
mogły to  uczynić dopiero po wyborach. W dniu 13 III 1969 r. senat USA ratyfiko
w ał w praw dzie układ  o nonproliferacji, lecz adm inistracja am erykańska — wobec 
dużych zastrzeżeń rządu bońskiego — nie zdobyła się na ak t końcowy, tj. na zło
żenie dokum entów ratyfikacyjnych w  Moskwie i L ondynie40. Tymczasem w ku lua
rach bońskiego M inisterstw a Spraw  Zagranicznych i Bundestagu  wypłynęła afera 
polityczna na tle  oddziaływ ania zachodnioniem ieckich grup nacisku na kongres am e
rykański, organicznie zw iązana z  układem  o nonproliferacji. M ianowicie w  począt
kach kw ietnia 1969 r. przebyw ali w  Stanach Zjednoczonych W alter Becher (poseł 
CSU, zastępca przewodniczącego ziomkostwa sudeckiego) i M arcel Hepp (naczelny 
redaktor „B ayern-K urier”), którzy rozwinęli zakulisowe akcje w  celu torpedow ania 
ew entualnych nacisków na rząd boński w  k ierunku podpisania przez niego układu. 
Głównym adresatem  tych zabiegów okazał się znany z  prawicowych i proniem iec
kich sym patii republikański senator B arry  G oldw ater, odgrywający dużą rolę w ko
łach opozycji przeciwko prezydentowi N ixonow i41. Becher i Hepp przekazali Gold- 
w aterow i pozdrowienia od von Hassela (przewodniczącego Bundestagu), Barzela 
R einera (przewodniczącego frakcji CDU/CSU) i od Straussa. Spotkali się także 
z 25 kongresm anam i i 15 senatoram i, rozw ijając w śród nich działalność propagan
dową dla pozyskania sobie ich opinii w  spraw ie układu o nonproliferacji. W w y
niku tej akcji liczba senatorów  przeciwnych układow i wzrosła z sześciu do p ię tna
stu. Działalność bońskich em isariuszy n a  terenie am erykańskiego kongresu w yw arła 
bardzo złe w rażenie w  kołach adm inistracji waszyngtońskiej, o czym natychm iast 
doniósł w  specjalnym  raporcie do bońskiego M inisterstw a Spraw  Zagranicznych 
am basador NRF w USA — Pauls. Dziwnym zbiegiem okoliczności rapo rt ów zaginął. 
W rezultacie aferą zainteresow ały się koła zw iązane z SPD, co znalazło m. in. w yraz 
w  in terpelacji wniesionej na forum  Bundestagu, atakującej akcję B echera i Heppa 
na terenie U S A 42.

W związku z objęciem  stanow iska prezydenta USA przez R. N ixona i potrzebą 
naw iązania kontaktów  z nową adm inistracją  am erykańską do Stanów  Zjednoczo
nych udali się: zachodnioniem iecki m in ister obrony G. Schroder i  m in iste r spraw  
zagranicznych W. B randt. Schroder w  pierw szych dniach lutego spotkał się ze 
swoim  kolegą am erykańskim  M elvinem Lairdem , w ym ieniając z nim  poglądy na 
tem at bezpieczeństwa europejskiego oraz problem ów  NATO . N astępnym  powodem

“  R ząd b o ń sk i sp rzec iw ia  s ię  k on tro li, k tórą  sp ra w o w a ła b y  w ie d e ń sk a  M ięd zyn arod ow a  
A gen cja  E nerg ii A to m o w ej, s ta w ia ją c  raczej na  k o n tro lę  p op rzez E uratom , w  k tó ry m  N iem c y  
z ach od n ie  od g ry w a ją  czo ło w ą  ro lę . P a trz  ta k że  „ P Z ” n r  2/1968, s . 340.

*“ „In tern ation a l H era ld  T rib u n e” z  dn ia  23 VI 1969.
u  „F ran k fu rter A llg em e in e  Z eitu n g” z  d n ia  24 IV  1969.
12 „F rank furter R u n d sch au ” z  d n ia  3 V  1969.

P o d r ó ż e  — k o n t a k t y ,  i n n e  s p r a w y
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podróży Schródera do USA było wodowanie trzeciego z kolei niszczyciela rak ie
towego budowanego dla Bundesm arine  pod nazw ą „Rommel” (dwa poprzednie „Lu- 
etjens” i „M oelders”). N ieoficjalnie przebyw ał w  Stanach Zjednoczonych W. B randt 
(w dniach od 22-24  II 1969 r.), zaproszony przez organizację In ternational Rescue 
Committee w  celu uczczenia gen. L. Clay’a, pierwszego gubernatora wojskowego 
am erykańskiej strefy okupacyjnej w  Niemczech. B randt sondował także zam ierzenia 
departam entu stanu przed podróżą Nixona do Europy. Schróder po raz w tóry prze
byw ał w USA w związku z jubileuszową sesją Rady M inistrów  N ATO  w połowie 
kw ietnia, tym  razem  w roli obserwatora. Spotkał się -wówczas rów nież z doradcą 
prezydenta USA H. Kissingerem, z b. sekretarzem  obrony M cNamarą, z b. sekre
tarzem  stanu Ruskiem i innym i politykam i am erykańskim i. Konferował również 
z Lairdem  na tem aty  strategiczne oraz spraw  w ynikających ze stacjonow ania w ojsk 
USA w  NRF. N a zaproszenie gen. Earl W heelera, szefa połączonych sztabów USA, 
przebywał w dniach 17 IV - 27 IV 1969 r. w  Stanach Zjednoczonych generalny in 
spektor B undesw ehry U. de M aiziśre (otrzymał w tedy najwyższe odznaczenie am e
rykańskie Legion of Merit). Po kilkutygodniow ej podróży po k ra jach  Am eryki Po
łudniowej przybył do W aszyngtonu b. kanclerz NRF Ludwig Erhard, którego przy ją ł 
dnia 5 V 1969 r. prezydent Nixon. Przebyw ając w  USA kanclerz K iesinger (w związ
ku z pogrzebem D. Eisenhowera), spotkał się w  dniu 1 IV 1969 r. w  W aszyngtonie 
z prezydentem  Nixonem, który zaprosił go do złożenia w  czerwcu wizyty oficjalnej. 
Ze względu jednak na odejście prezydenta de G aulle’a (27 IV 1969 r.) i na zam iar 
odczekania do w yboru nowego prezydenta Francji, K iesinger przełożył sw ą w izytę 
na początek trzeciej dekady lipca. Z kolei i ten term in  został odroczony, tym  razem  
w  związku z planow anym  w tym  czasie lądowaniem  astronautów  am erykańskich 
n a  Księżycu. M inister gospodarki NRF K arl Schiller przybył w  dniu 1 VI 1969 r. 
na trzydniowy pobyt do W aszyngtonu. P row adził on rozm owy z sekretarzem  skarbu 
Davidem Kennedym, m. in. n a  tem at uporządkow ania i ustabilizow ania zachodniego 
system u pieniężnego. W dniu 16 VI 1969 r. prezydent Nixon m ianow ał 59-letniego 
K enneth Rusha (prezydent koncernu Carbide Corp.) nowym  am basadorem  USA 
w NRF, po odejściu z tego stanow iska Cabot Lodge’a. W ram ach zachodnioniem iec- 
ko-am erykańskiej współpracy naukow ej w  dziedzinie badań kosmicznych podpisano 
w  dniu 10 VI 1969 r. w  Bonn umowę między obu k rajam i dotyczącą w ysłania w  re- 
jorii słońca dwóch wspólnie skontruow anych sond słonecznych typu „Helios”.

W pierwszym  półroczu 1969 stosunki zachodnioniem iecko-am erykańskie zaczęły 
kształtow ać się w  cieniu zmodyfikowanego kursu  politycznego, przyjętego wobec 
Europy zachodniej przez now ą adm inistrację am erykańską. W ydaje się, że europej
skie program y polityczne K ennedy’ego i Johnsona, oparte n a  założeniu przewagi 
am erykańskiej należą już do przeszłości. S tany Zjednoczone nazbyt do tej pory 
upraszczały złożoność s tru k tu r europejskich, żywiąc złudne nadzieje na szybkie 
zjednoczenie gospodarcze i  polityczne Europy zachodniej z udziałem  W. Brytanii. 
Z wielu względów była to form uła w ygodna dla USA, lecz nierealna, gdyż — usiłu
jąc pozbawić europejskich sojuszników odpowiedzialności za w łasne losy — dopro
w adziła w  tym  rejon ie Europy do różnorodnych sprzeczności. Jeszcze w  połowie 
la t sześćdziesiątych H. Kissinger, ak tualny  doradca Nixona postulował, aby Stany 
Zjednoczone zaniechały upraw ian ia polityki konfrontacji z europejskim i koncep
cjami gen. de G aulle’a. W szystko na to  wskazuje, że tegoroczna podróż prezydenta 
N ixona po stolicach Europy zachodniej, a  zwłaszcza jego w izyta w  Paryżu, naw ią
zała do w spom nianych sugestii Kissingera.

W rezultacie zaczyna się inaczej rysować dotychczasową zależność NRF od 
USA, w  której ustalono obecnie szeroki m argines dla w szechstronnych konsultacji, 
m. in. na wszystkich etapach rozm ów radziecko-am erykańskich. Należy bowiem 
przypuszczać, że znajdzie w  n ich  również m iejsce problem atyka niem iecka. S tąd  
w  perspektyw ie negocjacji ze W schodem (w m iejscu konfrontacji) inaczej zapewne
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ukształtu ją się stosunki zachodnioniem iecko-am erykańskie; pew ne sym ptom y tego 
procesu w ystąpiły już w  pierwszych kontak tach  obu rządów.

Zagw arantow anie Niemcom zachodnim  honorow ania ich interesów  w  przy
szłych negocjacjach USA z ZSRR, próby m ontow ania n a  linii Bonn-Londyn euro
pejskiej siły nuklearnej, nacisk w yw ierany na p artn e ra  am erykańskiego w  celu za
pew nienia Europie zachodniej skuteczniejszej strategii nuklearnej, upór Bonn w  fi
nansowych przetargach w yrównawczych z Waszyngtonem, kunktatorska postaw a 
rządu bońskiego wobec układu o nonproliferacji, podejm ow ane przez Niemcy za
chodnie próby dialogu z niektórym i k rajam i obozu socjalistycznego, wreszcie poten
cjał ekonomiczny NRF — to czynniki w skazujące na rosnącą rolę Niemiec zachod
nich i na coraz w yraźniejsze sprow adzanie stosunków ze S tanam i Zjednoczonymi 
do m ianow nika równorzędnego partnerstw a.

W tym  now ym  układzie obu  sojuszników — jaik również w  całej Europie za
chodniej — n ie można n ie dostrzegać ogromnego psychologiczno-politycznego w pły
wu, jak i w yw arł i w yw iera Apel Budapeszteński n a  te  k ra je  i  narody, które w  bez
pieczeństwie i pokojowym  rozwoju Europy w idzą najw łaściw szy sposób uładzenia 
stosunków  w  świecie. W szystko w ydaje się obecnie wskazywać, że m ilita rne  ostrze 
NATO  coraz bardziej będzie ulegało procesowi stępienia w  zetknięciu z n ara sta ją 
cymi problem am i polityczno-ekonomicznymi i społecznymi całej Europy. Do tego 
procesu — jak ' należy sądzić — prędzej czy później musi się dostosować także Nie
m iecka R epublika Federalna. Problem y niem ieckie bowiem  w inny być podporząd
kow ane interesow i ogólnemu przyszłej pokojowej Europy.

Marian Jaśkow ski
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